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Cena
pojedynczego

num eru 6  h .

wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i &wląt 
o godzinie 3. popołudniu.

Ogłoszenia:
Zwyczajne ogłoszenia za jeden 
wiersz petitu pierwszy raz 16A, 

za każdy następny 12 h. 
N a d e s ła n e  za jeden wiersz 

petitowy 40 h.
Rękopisów nie zwraca się.

Adres telegraficzny: 
„Glos Polski” w Krakowie.

Nr. 1. Kraków, sobota 29. grudnia 1906. Rok I.

Sądy wojenni* w Warszawie.
(Te egram  własny „Głosu Polskiego*).

Warszawa, 29 grudnia.
W czoraj s ą d  w o j e n n y  s k a z a ł  na 

śmierć przez powieszenie: B i e ń k o w s k i e ­
g o ,  S o c  b o r e c k i e g o ,  S i k o r ę ,  F r a n ­
k a  i B u c h n i a k a .  W szyscy oni oskarże­
n i byli o napady  na sklepy m onopolow e.

3*rzed wzoram i w Warszawie.
(Telegram  w łasny , Głosu Polskiego“).

Warszawą, 29 grudnia.
Jako kandydalów  na posłów  do Dumy 

państw ow ej, proje .tuje s 'ronn ic tw o  n a ro ­
dow o-dem ckralyc-ne  pp. N o w o d w o r-  
s k . e g o  i P a p i e s k i e g o .  Ze slrony 
postępow ej w ysuw ają kandydatu rę  K r z y  
w i c k i e g o  i Ś w i ę t o c h o w s k i e g o .

Lokaut w Łodzi.
Łódź 29. grud. (tel. b. kor.) W szystkie 

tdbryki należące do zw iązku fabryk, są  zam ­
knięte, pon e waż robutnicy L b iy k i P o z n a ń ­
skiego nie igodzili się na  postaw ione im 
w arunki. Przeszło 40.000 lobc tn ików  jest 
bez zajęcia.

Rewizje i aresztowania w  Łodzi.
Lódź 29 g<\ (b. kor.) W d irnach ro b o t- 

n 'czy< h T ow arzystw a A m iel i Kunicer prze­
p row adzono rew izję dom ow ą, ( rzyczem 
aresztow ano około 50 osób, między temi 
dyrek to ra  f ib .y k i i zarząd, ę dom ów.

Z ruchu rewolucyjnego w Rosji.
Działalność .prawdziwych Rosjan*. 

Berlin 29 g r-d n ia . (Tel. pry w.) Beri. jI M .  
donosi z O lessy o niesłyi lianych napadach  
b ud  „pm w d-iw ych R osjan* na p rrecho- 
on ów. Bandy te, uzbro jone w gum ow e paiki 
i rew olw ery, n« p ad a ją  p rze tliodn  ów, wcią­
g n ą  ich do dom ów  i katu ją . Po licja zacho­
w uje się zupełnie b ie rn e .

Z imordowanie gubernatora Omska 
Untsk 29 grudnia. (Pet. aj. tel.) Dwaj nie- 

wyśledzeni do tąd  spraw cy wczoraj na  ulicy 
zabili gubernatora Litwinowa.

Zamach rabunkowy.
(Moskwa 29 grudnia. (Tel. pryw.) Pięciu 

zam askow anych bandytów  napadło na ulicy 
n a  p idkow nika Cl p. p. O b ru sanow a i za­
m ordow ali go strzałam i rew olw erow ym i. 
Bandyci zrabow ali przy nim 100 .00 . r u b l i  
i uszli.

Bomba w synagodze.
Kercz 29 gruunia. (Fet. aj. tel.) Onegdaj 

w tutejszej synagodze e k s p l o d o w a ł a  
b o m b a .  Podt zas rewizji znaleziono w s y ­
n a g o d z e  d r u k a r n i ę .  G ubernato r posta­
nowił z tego pow odu zarząd synagogi — 
z w yjątkiem  rabina, k tóry  otrzym ał naganę —  
u sunąć  i skazać na  grzywnę.

Obrabowanie pociągu.
Nowociorkask 29 g rudnia . (Pet. aj. tel.) 

Międ/.y stacjam i Kikiterenka i Nasiczewan 
opadli nieznani s :ra v c y  pociąg pocztow y i 
um knęli z r a b o w a w s z y  21-257 r u b l i ,  
z których 1787 rb«. później znaleziono. 

Napad na redakję.
OdeaSa 29 grudnia. (Pet. aj. tel.) Ośmiu 

ludzi uzbrojonycn w rew olw ery i bom by 
w targnęło wczoraj do redakji Nowosti i 
z r a b o w a ł o  655 r u b l i .  — W szyscy sp raw ­
cy umknęli.

Z ruchu rewolucyjnego.
Berlin 29 grudnia. (Tel. pryw .). Z C har­

kow a donoszą że członek rew olucyjni go ko­
m itetu D unajew , z polecenia p a rtji zabił 
swego ojca, który byl ajentem  policyjnym .

Finanse Rosji.
Lipsk 29 grudnia. (Tel. pryw.). Leip. N . 

Nachr. donos ą z P e te rsb u rg a : J .k  się o 
beknie okazu;e, budżet na rok 1907 z a m ­
k n i ę t o  o g r o m n y m  d e f i c y t e m .  Za­
ciągnięcie zaś pożyczki w ew nętrznej przed 
w yboram i do Dumy, niem a żadnych szans 
pow odzenia. Chodzi zatem  o zaciągnięcie 
pożyczki zagranicznej w  w ysokości 1 m i l -  
j a r d a  r u b l i .  Ułożenie w arunków  potyczki 
ma nastąp ić  jaszcze przed w yboram i do 
Dumy.

Dymisja Biryiewa?
Petersburg 29 grudnia. (Tel. pryw.). Jak 

sły ihać, stanow isko m inistra m arynark i Bi- 
rylew a je st silnie z a c h  wiane. Jego następcą 
m  zostać jen. Dubassow.

S p ra w a  ko ś c io ła  w e F ra n c ji
Paryż 29 grudnia. (Tel. Aj. Hnv sa). K ar­

dynał R ichard  postanow ił wypełnić form al­
ności żądane w ostatn im  okólniku m inistra 
B rian d i, a  1 1 w tym  celu, abv umożliwić 
dalsze istnienie sem inarjów  w formie wyż­
szych zakładów  naukow ych.

Paryż 29 grudnia. (Aj. H avasa). Przy 
opróżnianiu  seiiim arjuin w Ca mb rai uw ię­
ziono koad ju to ra  arcybiskupiego, biskupa 
D elam dre  za u tknięcie się podp ief ;kta. 
S^d p o lc .jn v  skazał 1 skupa natychm iast 
n grzyw nę 25 fr.

Paryż 29 grudnia. (Tel. b. kor.) Senat 
rozpoczął wczoiaj obrady nad  u s t a w ą  
B rian d i w spraw ie w ykonyw ania służby 
Bożej.

Budapeszt 29 grudnia. (Tel. pryw .) T u te j­
sza w ęgierska a ry s to k ra ija  i kler, rozpo­
częły aiłcję w celu um :eszczenta na W ę- 
g rze ih  zakonników  w ydalonych z Francji. 
W skutek oporu  biskupa P rohask i, postano­
wiono dać um ieszczenie tylko kilkuset za­
konnikom .

R ozpoczęto rów nież zbieranie składek na 
te cele.

paszę T angeru . W czor-j — jak  donosi te ­
legram  Aj. H *vdsa z T angeru  — w m e­
czecie t.n g ersk im , w obecności m im stra 
w ojny G ebbas’a i jego sz tib u , w uroczysty 
sposób odczytano list sułtański degradujący  
R jzulego. Rnjzufi jednakże nie wiele wi­
docznie robi s ib e z togo, g iy ż  — jak  z 
Ttfngeru telegrafują — me chce się *rzcC 
godności gubernato ra . T ak  więc zamieszki 
w M arokko m ogą w ejść w krytyczniejszą 
fazę.

Tanger 2 0  grudnia. (Tel. b. kor.) Z po­
w odu odebran ia  R ajzulem u godności guber­
nato ra , opuściła go większa cześc zw olen­
ników . R ajzu li ukrył się w Zinat.

Berlin 29 g rudnia . (Tel. pryw .) Vuss. Zł. 
donosi z T angeru . że w ojska rządow e pod 
dow ództw em  m inistra w ojny Gebbas*a roz­
poczęły już  operacje w ojenne. R ajzulego 
zaw iadom iono oficjalnie, że operacje te m a­
ją  na celu zapew nienie reform  policyjnych.

Madryt 29 g ru d n ia . (Tel. b . kor.) Do 
H eralda donoszą  z K adyksu, że w toku są 
przygotow ania do w sadzenia n a  okręty ca­
łej piechoty m ary n a rk i, jak a  je s t  do dy­
spozycji.

N iepoko je  w  M a ro k k o .
Giośny b andy ta  m arokoński R ajju li, 

„przyjaciel* cesarza W ilhelm a, uspokoji ny 
przez su :t m a m arokańskiego godnością gu­
b e rn a to ra , popadł w niełaskę. S u łtan  u su ­
nął go z urzędu, a następcą  zam ianow ał

Telegramy.
Pożyć; k ’  serbska.

Wiedeń 29 g rudnia . (Teł. pryw.) Zeit do ­
nosi, że król P io tr podpisał w arunki poży­
czki zagranicznej. Jak słychać król uczynił 
to tylko z tern zastrzeżeniem , że 300.000 fr. 
z tej pożyczki będą przeznaczone na  ap a- 
naże dla następcy  tronu .

Obecnie Pasicz dąży do udarem nienia 
m eetm gu socjalistycznego, który m i się od­
być ju tro  celem zadem onstrow ania  przeciw 
dynastyi i zaw arciu pożyczki. Poniew aż P a ­
sicz pozostaje  w osobistych stosunkach  z 
przyw ódcą socjalistów , przew idują, że de­
m onstrac ja  nie przyjdzie do skutku.

Rosja i Butgarja.
Sofia 1. grud. (tel. B. kor.). W ychodzący 

w Rzym ie dziennik Popolo Romano  ogłosił 
interw iew  z tu te  szym rosyjskim  zastępcą 
Juczenką. W ed ug jego relacji m iał Jaczenko 
ośw iadczyć, że stosunki R osji do Bu’g arj', 
względnie do ks. F erd y n an d a  się oziębiły 
oraz, że rosy.isd zastępca o trzym ał z Pe­
te rsburga  instrukcję, aby na  to  oziębienie 
stosunków  nie zw racał uwagi. Jaczenko 
oświadcza cbeenie w urzędowym  dzienniku 
Noyy W ek , że doniesienie to je s t zupełnie 
n epraw dziw em .

Katastrofa kolejowa.
Paryż, 29 grudnia. (Tei. B. kor.). Na 

dw orcu k tło  R ouen zderzyły się 2 pociągi 
tow arow e. Jeden konduktor zabity, dwóch 
ze służby kolejowej ciężko rannych .

Budapeszt 29 g rudn ia . (Tel. pry w.) W ca­
lem  mieście m usiano  w strzym ać ruch  tram ­
w ajów  elektrycznych i om nibusów , gdyż 
ulice zostały zasypane śniegiem.

Barcelena 23 g rudnia . |T . b. kor.) Koło 
M anresa spadająca  skała zawaliła dum. Trzy 
osoby zabite, trzy śmiertelnie ranne.



. G Ł O S  P O L S K I - _______________ Kraków 29 grudnia 1906 Nr. 1

„GLOS POLSKI”.
Dziennik stał się już u nas oddawna synonimem stronnictwa politycznego, a dziennikarstwo — pisanym zna­

kiem pracy politycznej. Tytuł gazety mówi teoretycznie o przywiązaniu do tego lub owego program u; praktycz­
nie — o nienawiści do programów przeciwnych. Dalecy jesteśm y od walki z tym stanem rzeczy. Życie polityczne 
istnieć musi, a istniejąc, nie obejdzie się bez agitacji pisanej.

Szanując potrzebę i doniosłość dziennikarstwa politycznego, nie możemy jednak oprzeć się wrażeniu, iż po 
za dziennikarstwem partyjnie — politycznem, istnieć nie tylko może, ale i istnieć powinien typ dzienników, któreby 
czytelnikowi polskiemu podawały wiadomości czy to polityczne, czy ogólnie kulturalne w oświetleniu, wolnem od 
barwiącego pryzmatu stronnictwa, frakcji lub koterji.

K to się tknął prakcycznie życia dziennikarskiego i politycznego, ten wie, jak  w tern łożysku ,,obowiązują­
cego koloru myślenia", każde zjawisko polityczne, a nawet nie tylko polityczne, przejść musi przez szlifiernię par-
tji, zanim dostanie się do czytelnika, ale już w kształcie, ustanowionym z góiy.

Ten zadawniony zwyczaj wytwarzać musi w następstwie skutki niepożądane. Do świadomości ogółu czytel­
ników dochodzi życie dnia w formie takiej, jaką sobie życzy mieć rtdakcja, nie zaś w takiej, jaką pragnie poznać 
czytelnik — to jest jaknajbardziej przedmiotowej.

W  następstwie tego stosunku, k tóry  się wytwarza między redakcją a czytelnikami, kompleks tych ostatnich 
zaczyna się rozpadać na dwie grupy: 1) tych, którzy niewolniczo, bo bezkrytycznie myślą po myśli pisma; 2) tych, 
którzy czytając krytycznie, zatracają wiarę w bezstronność i pisma i stronnictwa.

Że ani jedna, ani druga kategorja nie stanowi zdrowego elementu kulturalnego —  tego  udowadniać nie 
potrzeba.

Człowiek inteligentny sam, bez pomocy dyalekt/k i tedakcyjnej, zorjentować się może w  szeregu tych w i a -  

dnmości, które mu przynosi życie dnia —  i ocenia je . Im społeczeństwo dojrzalsze, tern ta  „pomoc w rozumowa­
niu", k tórą propaguje rutyn.* dziennikarska, staje się zbędniejszą i —  natrętniejszą.

I to je st pierwsza z przyczyn, która nawołuje u nas do stworzeń a dziennika informacyjnego, wolnego od
barwy jakiegokolwiek stronnictwa politycznego.

Po za nią, są jeszcze i inne.
Owo ż y c i e  d n i a ,  któremu ma służyć gazeta, nie kończy się na życiu politycznem społeczeństwa. Odmęt 

faktów doniosłości historycznej przetwarza i stwarza cywilizacja społeczna, akcja polityczna jest tylko drobną 
cząstką tej olbrzymiej produkcji. Czytając dziennik polityczny, trudno dojść do tego wniosku, Na łam ach takiego 
pisma polityka, a zwłaszcza polityka pattji wyrasta do znaczenia wszechpochłaniającego. Wszystkie zdobycze 
wiedzy, sztuki, techniki, wszystkie wysiłki myśli humanitarnej, wszystko to w proporcjach rzeczonego dzienni­
karstwa, stawać się musi, siłą rzeczy drobnym dodatkiem do tych doniosłości, które światu przysparza akcja od­
nośnej partji lub partyjki.

T a dysproporcja tematów oddziaływa na ogół ujemnie, gdyż niszczy zwolna zainteresowanie do wszystkiego 
co nie jest sensacją polityczną.

W  społeczeństwach bogatszych w ruch czytelniany, zło jednostronności dziennikarskiej wynagradza mnogość 
tygodników, miesięczników i czasopism popularnych U nas nie ma takiej zamożności bibliograficznej. Tern większa 
przeto potrzeba, by powstał dziennik, któryby oddał się w służbę tym wszystkim wiadomościom, informacjom, 
które na równi z życiem politycznem niesie dzień cywilizujący w społeczeństwach nowożytnych.

Takim typem dziennika pragnie być Głos Polski.
Nasz program  jest więc jasny :
Głos Polski przynosić będzie czytelnikom swoim wszelakie wiadomości z dziedziny tak życia politycznego, 

ja k  i społecznego, naukowego, życia sztuki, ż y c i a  w pojęciu najszerszem.
Głos Polski przynosić chce wiadomości te wolne od wszelkich zabarwień partyjnych, a tern samem dawać 

czytelnikowi m aterjał przedmiotowy.
Nie oznacza to, iżbyśmy krzewić pragnęli indyferentyzm polityczny. Znaczenia przekonań politycznych nie 

zapoznajemy, sądzimy jednak, że ostatnią instancją w ocenie faktów powinien być krytycyzm własny czytelnika.
Na takich podstawach stajem y do służby publicznej i otwieramy z dniem dzisiejszym łamy Głosu Polskiego 

dla wszystkich.
R e d a k c j a .
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Od Wydawnictwa!
Rozpoczynając wydawnictwo „Głosu Polskiego** posta­
nowiliśmy dać naszym Czytelnikom

Premię
%

trwałą i wartościową, a zastosowaną do potrzeb dzisiejszych. 
Odstępując od szablonu ogólnie u nas przyjętego, a polega­
jącego na dawaniu czytelnikom książek, obrazków lub ka­
lendarzyków, wyznaczamy dla naszych prenumeratorów 
w  pierwszym roku wydawnictwa jako premię

AUTOMOBIL
wartości 4.000 koron.

Premię tę przeznaczamy przez losowanie dla tych^P. T. pre­
numeratorów „Głosu Polskiego", którzy złożą prenumeratę

przynajmniej półroczną.

Plan losowania podamy w najbliższych numerach.

_ _ _  J U  K r a k ó w , S ł a w k o w s k a  L . 8 ,  naprzeciw  H otelu  Saskiego

■  A W a S n i e W S K l  Magazyn U e lim y  wgakie),
Wielki wybór kapeluszy i obuwia męskiego.— Blellzaa Dra Jagera I kalosze Petersbu.gskie i Amerykańskie.— Cen; zdaniefcająco niskii I stałe.— Zamówieoia odoritną Piszią.
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Reorganizacya Ceotraloego Koni. wyborczego.
(.Telefonem od naszego korespondenta 

lwowskiego).
Lw6w, 29 g ruan ia .

W  gm achu sejm ow ym  toczyły się wczo­
ra j ob rady  sejmowego Kola eolskiego. Zwo­
łano  je  na  w niosek cen tralnego  K om itetu 
w yborczego celem przeprow adzenia reorga- 
nizm ji tego K om itetu, odpow iednio do zm ie­
nionej przez now ą u s h w ę  w yborczą sytuacji 
politycznej w kraju . Dzień przedtem , w czw ar­
tek odbyły się posiedzenia p o u fn e : Komi­
te tu  centralnego i k lubu  dem okratycznego. 
Na obu om aw iano szczegółowo p ro jek t re- 
O igsnizkcyjny, w m yśl którego dotychcza­
sow y centralny  K om itet w yborczy zmienia 
się w  „R adę narodow ą*, o p a rtą  na zupeł­
nie now ej, a do zm ienionych przez reform ę 
w yborczą stosunków  zastosow anej o rgani­
zacji. P ro jek t ten przedłożono w czoraj do 
zatw ierdzenia sejm ow em u Kołu Dolskiemu, 
które  z m ałem i zm ianam i g i  orzyjęło.

O brady, rozpoczęte w  południe, skończy­
ły się po godzinie 7. w ieczoicm . P ize^w dni- 
czył p. A. Gorayski, zastępca prezesa Koła. 
Prezesem  stosow nie do istniejącej długoletniej 
tradycji, w ybrano w czoraj, w  m iejsce do­
tychczasow ego p rezesa h r. W  Dzieduszyc- 
kiego, obecnego p re /e sa  w iedeńskiego Kola 
polskiego, p. Dawida A Liaham ow ieża. Ten 
ostatn i, z pow odu choroby, nie b ra ł 'eszcze 
udziału  w obradach  w czorajszych. Ogółem 
przybyło przeszło 60. posłów  ze wszystkich 
stronnictw . Między innym i obecni by li: ks. 
arcybiskupi RilczewjLi i T eodorow icz, mi­
n iste r dla Galicji hr. W. Dzieduszycki, obaj 
w iceprezesi naszej reprezentacji wiedeńskiej

Ep. B o b m ń sk i i Dulęba, m arszałek Lr ju  
r. S tan . Badeni i b la t jego h r. Ksz. Ba- 

deni, dalej pp. h r. Leon Piniński, dr. Leo, 
prof. Milewski, dr. M ałachowski, dr. Kozłow­
ski, d r. G łąbiński, Rayski, prezydent m iasta 
Michalski, Mais, Michałowski, ks. P asto r, 
Skołyszewski, Bojko, Stapiński.

P o  zagajeniu ob rad  p. T . Cieński, prezes 
centralnego K om itetu wyborczego, zdał sp ra  
wę z dotychczasow ej działalności około re­
organizacji tego K om itetu, poczem bez dy­
skusji, przyjęto jednom yślnie w niosek prze­
kazania p ro jek tu  reorganizacji osobnej ko­
misji złożonej z 15 członków, celem osta te ­
cznej redakcji s ta tu tu  „ R a d y  n a r o d o ­
w e j" .  Do kom isji tej w eszli: pp. S tan  Ję- 
drzejowicz, dr. Leu i prof. Milewski, (klub 
krakow ski), Męciński, Skalkow ski i S tad n i­
cki (klub rolniczy), ks. P asto r, Skołyszewski 
i W ojtyga (polskie cen trum  ludow e) hr. L. 
P iniński, U rbański i Vivien (autonom iści), 
o raz Głąbiński, Loew enstein i Rayski (de­
m okraci).

K om isja obradow ała  do godz. 5 po po­
łudniu , poczem przedstaw iła sejm ow em u 
Kołu polskiem u ostatecznie już  sform uło­
w any projekt organizacji R ad y  narodow ej.

W  projekcie p ierw otnym  kom isja zmie­
niła ogółem  dw a postanow ienia kardynalne, 
m ianow icie w tym  d u c h u : 1) ż e  R a d a  
n a r o d o w a  n i e  m a  b y ć  j e d y n i e  i n ­
s t a n c j ą  w y b o r c z ą ,  a l e  r o z c i ą g n ą ć  
d z i a ł a l n o ś ć  s w o j ą  w o g ó l e  d o  o b r o ­
n y  i n t e r e s ó w  n a r o d o w y c h ,  o a z  2) 
t e  i n t e r w e n c j a  R a d y  n a r o d o w e j ,  
p r z y  w y b o r a c h  s e j m o w y c h  m a  s i ę  
o g r a n i c z y ć  t y l k o d o  t y c h  o k r ę g ó w ,  
g d z i e  z a c h o d z i  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  
w y b o r u  k a n d y d a t a  a n t i n a r o d o w e -  
go,  a  p r z y  w y b o r a c h  d o  R a d y  p a ń ­

s t w a  t y l k o  d o  t y c h  o k r ę g ó w ,  g d z i e  
z a c h o d z i  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  w y ­
b o r u  k a n d y d a t a ,  n i e u z n a j ą c e g o  s o ­
l i d a r n o ś c i  K o ł a  p o l s k i e g o  w W i e ­
d n i u .

Statbt.
W całości statut „Rady narodowej* przedsta 

wia się, jak następuje:
1) Celem obrony interesów narodowych po­

wstaje za inicjatywą Koła sejmowego Rada na­
rodowa z siedzibą we juwowie. W Loarę potrzeby 
posiedzenia odbywać się mogą i po za Lwowem.

2» Przy wyborach do Sejmu i Rady państwa 
jest zadaniem Rady nar. przeprowadzenie jak- 
największej liczby posłów, należących do obozu 
narodowego, bez względu na różnice w ich za­
patrywaniach politycznych. Przy „yborach do 
Rady państwa Rada nar. popierać będzie tylko 
tych kandydatów, którzy uznają potrzebę soli 
darności Kola polskiego i zobowiążą się wytrwać 
w niem solidarnie przez cały okres ich funkcji. 
Rada nar. wpływa z reguły na wybory tylko
0 tyle, o ile zachodzi niebezpieczeństwo wyboru 
kandydata antinarodowego lub nieuznającego so­
lidarności Kola polskiego.

3) Zawi |zek Rady nar. powstaje w ten spo­
sób, że trzy grupy dzisiejszych stronnictw sej­
mowych. uznających solidarność Koła, a mia­
nowicie : a) stronnictwa prawicy, b) lewicy, c) sej 
mowa grupa ludowa, desygnują po trzech człon 
ków i po dwóch zastępców z każdej grupy stron­
nictwa, a Koło sejmowe wybór powyższy zatwier­
dza. Koło sejmowe wybiera nadto jednego człon­
ka Rady nar. z pośród osób, nienależących do 
żaduej z grup wyżej wymienionych. Członkowie
1 ich zastępcy w Radzie nar. nie muszą być po­
słami. Zatwierdzeni przez Koło sejmowe człon­
kowie Rady ukonstytuują się, wybierając ze 
swego grona tymczasowe prezydjuui.

4) W  miejsce członków, występujących z Ra­
dy nar. lub stale powstrzymujących się od 
udziału w jej pracach, powoła prezes Rady 
jednego z zastępców tego samego Ltronnictwa, 
z którego ustępujący był desygnowany.

5) Tymczasowo ukonstytuowany zawiązek. Ra­
dy nar. zamianuje mężów zaufania ze stronnictw 
w powiecie lub mieście istniejących, » w Ra­
dzie nar. skonfederowanych. W  miastach two­
rzących osobne okręgi wyborcze, wybiera dele­
gata na zjazd zebranie rady miejscowej. Mężo­
wie zaufania zwołają w sposób, jaki za stoso­
wny uznają, zgrumadzenie wyborców, które wy­
biorą miejscowe (powiatowe łub miejskie) ko­
mitety wyborcze, jakoteż delegata na zjazd 
ogólny. Sposób tworzenia komitetów miejsco­
wych i liczbę ich członków z przestrzeganiem 
zasady równomiernego zastępstwa stronnictw 
skonfederowanych oznaczy osobna instrukcja, 
przez Radę nar. nadana.

6) Miejscowe komitety po o wojem ukonsty­
tuowaniu utworzą komisję wykonawczą ze swego 
grona dla załatwiania czynności bieżących, a 
względnie wykonywania uchwał Rady naród. 
Obowiązuje tu również zasada równomiernego 
zastępstwa stronnictw. Liczbę członków tych 
komisji oznaczy instrukcja Rady nar

7) Zadaniem miejscowych komitetów, będzie 
dążenie przy wyborach do tego samego celu, 
którego osiągnięcie jest zadaniem Rady nar.

8) Tymczasowy prezes Rady nar. zwoła do 
Lwowa zjazd delegatów, wybranych w tym ce­
lu przez komitety miejscowe według postano­
wień instrukcji. Na zjeździe delegatów przewo- 
dnezy tymczasowy prezes Rady.

9) Zjazd delegatów wybiera 12. nowych człon­
ków Rady nar. Wzmocniona w ten sposób Ra­
da, konstytuuje się definitywnie, wybierając pre­
zesa, zastępców i 2. sekreUrzy, bacząc, by ka­

żde ze stronnictw skonfederowanych miało swo­
jego zastępcę w prezydjum, poczem dobiera ze 
swojej strony w drodze kooptacyi jeszcze 12. 
członków. Przy wyborach i kooptacji obowią­
zuje, o ne możności, zasada równomiernego za­
stępstwa stronnictw. Od chwili dokonania ko- 
cplacji może działać tylko pełna Rada nar.

10) Rada nar. wyoiera na podstawie zasady 
równomierności z grona swego komisję wyko­
nawczą, której liczbę członków sama oznaczy, 
oraz może tworzyć dla poszczególnych spraw 
i okręgów osobne sekcje. Komisja wykonawcza 
załatwia czynności bieżące, a w nagłych wy­
padkach sprawy należące do pełnej Rady, o czem 
zdaje sprawę na najbłiższem posiedzeniu Rady 
Do zakresu działania komisji wykonawczej na­
leży także staie kierownictwo powiatową orga­
nizacją polską, wytworzoną dla obrony intere­
sów narodowych. Kumisja winna zachować cią­
gły kontakt z powiatami zorganizowanymi i pod­
trzymywać ich działalność.

11) Rada nar., jej komisja wykonawcza, ko­
mitety miejscowe i ich komisje wykonawcze 
urzędują przez całą kadencję sejmową, a nawet 
i po za tern, aż do chwili utworzenia nowych 
organów, gdyDy przed zamknięciem lub rozwią­
zaniem Sejmu nie zdołano postąpić po myśli § 3.

12) Rada nar. może wchodzić w układy z in- 
nemi organizacjami wyborczemi w kraju.

13) Członkowie Rady nar. nie mogą po za 
jej obrębem należeć do żadnej organizacji wy­
borczej, któiaby miała na celu popieranie kan­
dydatury antinarodowej.

14) Kandydatury poselskie stawiają z reguły 
komitety miejscowe na zjazdach okręgowych 
Jeśli komitety okręgu wybranego zgodzą się na 
jednego kandydata narodowego, Rada nar. me 
może mu odmówić swego zatwierdzenia. W  ra­
zie zachodzącej różnicy zdań między komiteta­
mi miejscowymi, Rada nar. dołoży starań, aby 
doprowadzić do porozumienia. Gdyby te stara­
nia nie odniosły skutku, Rada nar. oznaczy kan 
dydata. Uchwała Rady nar. co do okręgów, w 
których nie zachodsi niebezpieczeństwo wyboru 
kandydata antinarodowego lub nieuznającego so­
lidarności Koła polskiego, zapaść może jedynie 
przy obecności */3 członków Rady i większości 
*/3 obecnych.

15) Radzie narodowej przysługuje prawo, po 
porozumieniu się z zarządami stronnictw skon­
federowanych, zalecić komitetom miejscowym, 
względnie zjazdom okręgowym, kandydatury tych 
osób, których wybór jest pożądany dla skutecz­
nej obrony interesów kraju, z uwzględnieniem 
i tu równomiernego traktowania stronnictw skon­
federowanych.

16) Komitety miejscowe powiatów i miast, 
tworzących jeden okręg wyborczy, porozumie­
wają się między sobą celem ustalenia kandyda­
tów danego okręgu, w myil osobnej instrukcji.

17) Ważnie powzięte zatwierdzenie kandyda­
tury przez Radę nar. pociąga za sobą obowiązek 
dla wszystkich stronnictw skonfederowanych łą­
cznie i możliwie najenergiczniej popierania jej 
we wskazanym okręgu.

18) Przy wyborach do Sejmu ingerencja Ra­
dy nar. ogranicza się tylko do tych okręgów, 
w których zagraża wybór kandydata antinaro­
dowego. Gdzie nie ma tego niebezpieczeństwa, 
stronnictwa narodowe mają zupełną swobodę w 
stawianiu i popieraniu swych kandydatów. Ana­
logicznie już przy wyborach do Rady Państwa.

19) Na pokrycie kosztów utrzymania biura 
Rady nar. i agitacji wyborczej rozpisane będą 
składki, których sposób zbierania oznaczy in­
strukcja.

Kompl. wyprawy kuchenne XT. W. Halski
czysto niklowe najlepszej marki, Sphinks stalowe emaliowane, patentowane stalowe z obrączką emaliowe stołowe I emaljowane Prima naj­

lepszej marki żelazne emaljowane marki Cieszyn Bazarowe najlersze.
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P o przyjęciu s ta tu tu  powyższego, p rz y s tą - ' Przedewszystkic-m Izba poselska m usi 
piło zebranie do w yboru desygnow anych, uchw alić ustaw ę o numerus clausus. Musi, 
przez stronn ictw a członków zawiązftu R ad y 'jeże li chce szcrer. e reform y wyborczej. D.;i
narodow ej. W y b ran i:

Z grupy k o n se rw a ty stó w : dr. Leo, dr.
Kozłowski i Skałkowski, a jako zastępcy pp. 
Milewski i Vivien.

Z grupy stronn ic tw  ludow ych: P asio r, 
R oztw orow ski, Skołyszewski. a  jako  zastę­
pcy ks. Stojałow ski i K ram aiczyk.

Z grupy dem om  u ty ezn e j: dr. Głąb ński, 
d r  Loew enstein i Michalski, a jako zastępcy 
Ciuchciński i J. G. Paw likow ski.

Z całego Sejm u (Kolo sejm ow e), po m y­
śli §. 3.: T adeusz Cięński.

Jak z w yborów  powyższych w ynika: stron ­
nictwo dem okraty, _ne ogrom nie zysitalo na 
tej organizacji, bo gdy cała gru .a  s tr  n- 
nictw  konserw atyw nych (Koło krakow skie, 
autuncm iśei i klub rolniczy) m ają razem  3 
reprezentantów , to ^natom iast ludowcy i de­
m okraci m ają  po trzech, czyli razem  5.

Zauw ażyć także należy, ze komisya, dele­
gow ana przez stronnictw o sejmowe, które 
obradow ało wczoraj nad  regulam inem , przy­
ję ła  n em al w zupełności wszystkie to f o- 
praw ki, k tóre  klub dem okratyczny onegdaj 
uchwalił. N adto zasadnicze zm iany, wymle- 
iio n e  nu wstępie, a przez K onrsję  i Koło 
sejm owe przyjęte, w ysdy rów nież z inicja­
tywy Klubu dem okratycznego.

* *
Przy końcu zebrania poBeł W łodzim ierz 

Gniewosz zainicjow ał składki na  pokrzyw ­
dzone przez gw ałty prusk.e rodziny polskie 
w Poznariskiern. Zebrano bardzo znaczną 
kwotę. (hci.

jtParlament w  styczniu
W iudeń 28 grudni i. 

Pobłądziłby ten , kto chciałby pr ypuszczoć, 
iż sesja styczniow a parlam en tu  jest f«. rm al- 
nos ią. Przeciw nie! Znac. enie tych kilkuna­
stu  posiedzeń będzie b ;rdzo doniosłem . 
Obie Izby mi j ą  spraw y weżne do zała­
tw ienia.

siaj je s t wiadom eni, iż n ik t t  j ustaw ie nie 
będzie r  :bu trudności, uikt, jeżeli weźmiemy 
za naw ias radykalistów  czeskich i h rabię 
S ternberga.

T a  g»rść wrogów d.isiejszej reform y wy­
borczej o bsta je  przy swych wnioskacii n a ­
głych, tamujący-, h przystąpienie do o b rad  
nad  porządkiem  dziennym . W praw dzie jest 
gotow ą otw orzyć rogatkę dla każd-j ir.nrj 
spraw y, lecz natychm iast spuszcza szlaban 
na dół, gdy wid i przedm iot, m ający związek 
z reform ą w yborczą.

M 'że jednak  m im slrjw i K oryt >wskiemu, 
k tóry  szafuje wszysUiem  w państw ie, co 
m a w art ść realną, uda się złam ać opór czy 
upór obstruke jcn istów : na widok kilku kolei 
lokalnych alDo na  widok aw ansu  całej jednej 
głlęzi służby państw ow ej —  czeni będzie 
m ożna pochw alić się później podczas akcyi 
przedw yborczej — rogatka obstrukcy jna zno­
wu pozwoli na przejazd sw obodny.

T akie załatw ienie spraw y uw ażam  za b a r­
dziej p raw dopodobne, niż spełnienie gróźb 
łam ania  obstrukcji siłą. R az tylko jeden 
w Styczniu 1903 r. dożyliśm y posiedzenia, 
które trw ało  od czw artku przedpołudniem  
do soboty popołudnia. Rów nież i w tedy bo­
hateram i dnia i... nocy byli radykaliści cze­
scy. Z łam ano ich obstrukcję, lecz po bardzo 
dzielnej z ich strony obronie. Gzy dzisiaj 
m łodoczesi z uwagi na  bliskie w ynory m o­
gliby asystow ać bezczynm e klęsce b ra tn ich  
posłów ? Różnie o tern m ówią...

W każdym  razie wierzą, iż numerus clau- 
sus p -zyska  sankcję obu Izb i korony.

Ileż jeanaK innych sp raw  czeka załatw ie­
nia! Koleje lokalne, u staw a o ty tu le inży­
nierskim  , um ow a z Lloydem Austryuckim  
w Tryeście, sp raw a żeglugi D aboatyńskiej. 
Kto rozum ie, jakie znaczenie m a dla A u- 
strji A drjatyk, kto w e, jak  traci poi.tycznie 
i gospodarcz każde państw o, k tóre  niem a 
drogi morskiej, ten pojm ie doniosłość obu

spraw  powyżej wym ienionych. Spraw iedli­
wość atoli nakazuje zaznaczyć, iż um ow a 
z Lloydem  jes t bardzo korzystną d la tej 
kom panii przew ozow ej. Nie wiem, czy drugi 
k on trahen t, państw o może to o sobie p o ­
wiedzieć...

D uchow ieństw o słusznie oczekuje zała­
tw ienia kongruy. Kolo Polskie zabiega n ie­
zm ordow anie, by um ożliw ić uchw alenie p ro ­
jektu. T rudności przecież robią s tron ic tw a  
w olnom yślne Niemieckie. P ropaganda  pro - 
testancka wszeehniemoów na  razie nie zy­
skała wielu adeptów  jaw nych , odstępećw , 
którzy znieśli religię ojców. Aie p ro testan ty - 
zacja skryta to jest zobojętnienie dla ka to ­
licyzmu oraz niechęć do duchow ieństw a ka­
tolickiego rob ią  niestety coraz to  większe 
postępy w śród niemców. I dlatego Kolo P o l­
skie napotyka na  wielkie, wie kie przeszko­
dy w Izbie poselsiiej, by jeszcze przed dn. 
30 stycznia załatw ić ową spraw ę.

L ista spraw , czekających załatw ienia do 
owego term inu, w zrosła ostatnim i dniam i 
jeszcze o jedną . Żywioły, praw dziw ie k u ltu ­
ralne w Izbie bez względu na stronictw a, 
chcą iinyć z A ustrji plamę, policyjnej re ­
akcji: znieść zakaz sprzedaży ulicznej gazet. 
Tylko w A ustrji i w T urcji po dzień dzi­
siejszy trw a  w sile pełnej ów zakaz, zaby­
tek czasów, gdy państw o bało się ludzi 
oświeconych i sam odzielnie m yślących. O 
uchwal, niu całej reform y prasow ej m yśleć 
—  niepodobna! Niechże zatem  padnie przy­
najm niej to , co w dzisiejszej ustaw ie p ra ­
sowej razi najbardziej: zakaz sp izedaży  uli­
cznej gazet. Boć naw et i tru d n o  pogodzić 
ow ą obaw ę przed p rasą  z głosow aniem  po- 
w szeebnem ... A m n i.

KRONIKA.
Kraków, 29 grudnia.

W Kole mieszczaóskiem odbędzie się w dniu 
Trzech Króli 6 stycznia, o godzinie 11 przedpo­
łudniem wspólny opłatek.

N w y m  .politykom* w sztambuch 1 Wczo-

ITPTON SINCLAIR.

BAROM PRZEMYSŁOWY
H istorja am erykańskiego m ilionera.

Gdyby powieść ta ukazała się jako tom 
osobny, a nie jako fejleton pisma codzienne­
go, uważałby wydawca za nieodzowne zao­
patrzyć ją dłuższą przedmową. I uczyniłby 
słusznie. Upton Sinclair stał się od jednego 
dnia sławnym na cały świat autorem. Było to 
przed kilku miesiącami. Na półkach księgar­
skich ukazała się skromna ks ążi_a, które j prze­
znaczeniem stało się rozsławić swego twórcę. 
Tytuł ijej brzmiał .Dżungla*, tj. bagno. I rze 
czywiście była ona wizerunkiem bagna, je­
dnego z najstraszniejszych, czyhającego na 
miljony ludzi i siejącego śmierć do koła; ba 
gna — jakiem w rękach miliarderów ame­
rykańskich stały się chicagowskie fabryki kon­
serw mięsnych.

.Baron przemysłowy*, druga powieść Sin­
claira, której przekład rozpoczynamy druko­
wać w numerze dziśiejszym — powstał na lat 
pięć przed ukazaniem się .Dżungli*. Ale 
wtedy był Sinclair nieznanym jeszcze auto­
rem próżno szukał wydawcy. Dziś jego po­
wieść została już przełożona na kilka języ­
ków europejskich, a w Ameryce rozeszła się 
w dziesiątkach tysięcy egzemplarzy. 1'rzekład

niniejszy uprzystępni ją polskim czytelnikom 
Książka Sinclaira mówi o życiu prawdziwem, 

a okrutnem człowieku, który przez pieniądze 
i dla pieniędzy zdolny jest stratować i po­
deptać wszystko, który nie cofnie się przed 
niczem, gdy w grę wchodzi interes jego wła­
sny, ambicja podrażniona lub chciwość.

Jestto jedoa z najbardziej gorzkich foto- 
grafji życia. A motyw jej powstania był jede 
tylko: oburzenie.

I.
Zam ierzam  v kronice tej podać życiorys 

cywilizowanego c ł o  wieka, odrzucam  przeto 
p r e z  od siebie wszelkie in aR ttfta  i błyski 
fantazji, a zajm ę się jeayn ie  tą  skrom ną 
rze zywistością, k tóra  roztacza się przed n a ­
mi, gdy wyjdziemy zn próg własnego domu.

! TT
Każde przysłow ie, każde słowo .u ta rte* , 

każde wyrażenie naszej m ow y potocznej, 
i jest, jeśli powiedzieć tak m ożna, ska.Lien a- 
łem natchnieniem . Było ono megdyś rzeczą 
żywą bardzo, jakby  błyskaw icą rozśw ietla­
jącą  duszę jakiegoś człowieka; a teraz prze 
■ ii idzi nam  przez w argi, n e budząc ani je ­

d n e j  myśli o znaczen u i w artości, jaką  
'm ia ło  n egdyś.

T ak  też wtedy, gdy zdarzyło się to, czem 
rozpoczynam  m ą powieść, pisały wszystkie 
nasze ga-ety jednogłośnie, że R obert van

R ensselaer przyszedł .z e  sreb rn ą  łyżką w 
ustach* na św iat.

Bbższemi okolicznościam i tego zdarzenia 
nie potrzebujem y się zajm ow ać. W ystarczy, 
jeśli i owiemy, że przyjęcie to spow odow ało 
pow ażne niedogodności, połączone z dużą 
przykrością dla m atki naszego bohatera , 
k tóra  dotychczas nigdy w  życiu nie po trze­
bow ała użalać się na jakąkolw iek niedogo­
dność. Ojciec, Mr. G hauncey van R ensse­
laer, byt bardzo pow ażanym  członkiem no­
wojorskiego .tow arzystw a*  i łączył w oso­
bie swej wszelkie w ażne oraz mniej w ażne 
w ym agania, jak ie  staw iać się zwykło wobec 
bogactw a i dobrego w ychow ania. Mieszkał 
zaś przy ulicy Fifth Aventte Nr. 4 l l4 4 .  w 
pałacu godnym  dw udziestego wieku.

W  czasie, gdy rozpoczynam y naszą opo­
wieść, uciekł R ensselaer ojciec z w idowni 
w ypadków  i przepędzał czas w raz z kilku 
sym patycznym i przyjaciółm i przy grze w bi­
lard . Gdy zadzw onił telefon, zaw iadam iają­
cy o narodzinach  dziecka, zebrani otw arli 
kilka butelek szam pana i wypili g& zdrow ie 
van R esse laer’a syna A później, skoro oj­
ciec wszedł do zaciem nionego pokoju i przy­
g lądnął się m ałem u czerw ono-fioletow em u 
stw orzonku, w ezbrała p ierś jego dum ą i 
przyrzekł sobie w ychow ać R oberta  Van Rens- 
selaera na  praw dziw ego gentlem ana — na 
gentlem ana w edług w zoru ojca. 

_________________________________ (G. d. n .)
M ło io n a  w roku  1641. 

K R A K Ó W , ul. S Ł A W K O W S K A  26  
p o laa a  i

Miód sto łoww lekk i, b n te lk i 50 ot Miód stołowy moony bot. 60 ot. Miód wytrawny bot. "  st. Miód ku rtcy jsy  but. 80  ot. Miód Esaacya but. I z łr . M IM  K art w ite  
but. I z łr .  20 ot. Miód kasztelański but. i z lr  50 st. Miód Bernardyński but. 2 z łr. Maliniaki, W lia lak l I Dsrsnlaki.

Miodosytnia Kazimierza Robackiego
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rajsze pisma krakowskie wydrukowały bez ko­
mentarza, telegram Biura korespondencyjnego, 
że Wiener Zeiłung  ogłosiła dwumiesięczne 
pro wizoryum budżetowe na 1907 r. Że Bimo 
korespondencyjne się omyliło, rzecz grzeszna, 
lecz ludzka. Dziwnem jest atoli, że redafeje 
które ^osiadają tylu wielkich, większych i naj­
większych wielkości politycznych, nie wiedział/
0 terminie właściwym owego prowizoryum b u ­
dżetowego. S.ęga ono nie 28. lutego, ale 31. 
lipca. Jest s i e d m i o m i e s i ę c z n e m ,  nie dwu- 
miesięcmem.

* Sprawa austrjacka i krakowska. Robert 
Stiller i dr. Wł. Kretkowski nie dają spać spo­
kojnie zacnym Krakowianom z powodu nadmiaru 
niezasłużonych cierpień, jakie niesprawiedliwość 
ludzka tym dwom obywatelom m. Krakowa za­
dała. Stiller, zasądzony ongi uajniewiuniej za 
wrzekomą zdradę stanu -  na kilkoletnie wię­
zienie, jak „ów wieczny żyd-tułacz*, albo lepiej, 
,ak duch Banka zjawia się od czasu do czasu 
na arenie publicznego życia Austryi i domaga 
się od jej rządów sprawiedliwości! I o cóż 
mu chodzi? Wszak uzyskał przed kilku laty 
w swym rewizyjnym procesie wspaniałe zadość­
uczynienie : sąd lwowski, po przeprowadzonem 
ponownie śledztwie i po odbytej rozprawie orzekł: 
że Roberta Stillera ongi niewinnie sąd krakow 
ski zasądził, że przeto odcierpiał karę za niepo- 
pełnione winy i że cześć zostaje mu powróconą 
Ale dotychczas jeszcze nie powrócono mu strat 
materjalnych, jakie wraz z całą swą rodziną 
wskutek onego zasądzenia poniósł. I wojskowość 
nie przywróciła mu jako byłemu urzędnikowi 
ani rangi ani pensyi. Wydal on obecnie list pu­
bliczny, którym apeluje do sumienia władz —
1 wyczekuje ostatecznego wymiaru należnej mu 
sprawiedliwości.

To spiawa jednego Krakowianina — a dru­
giego? Dr. Wlad. Kretkowski, matematyk, mnie­
mał ongi, że mu się należy choćby bezpłatna 
docentura matematyki na UniweŁsytecie Jagiel­
lońskim — i w tym kierunku czynił usilne sta­
rania. Wszak był przedtem docentem tegoż 
przedmiotu na lwowskiej politechnice. Dr. Kret­
kowski był naiwny. Naprzód zaobył sobie sławę 
uczonego, a potem starał się o docenturę w Kra 
kowie — gd / tymczasem byłby może sprawę 
wygrał, gdyby się był starał: naprzód o prote­
kcję na docenturę, a potem o sławę, która już 
sama byłaby doń przyszła... Krótko mówiąc, za­
wiódłszy się na rachubie, że jest matematy­
kiem — popadł, w rozpacz .. A dodać tu trze­
ba, że należy do rzędu ludzi majętnych, i jest 
kawalerem. A takiemu nie wolno rozpaczać, 
a tern mniej upić się... bo, zaraz znajdą się fa- 
miljanci, którzy takiego pana, par force każą 
wziąć w kuracyę! Tak się też i tu stało. Dra 
Kretkowskiego zamknięto na dziesięć lat do do­
mu obłąkanych, w celu leczenia go... z rozpa­
czy. Wypuszczono go nareszcie, gdy doszło do 
wiadi mości publicznej, że dr. Żuławski trzyma 
już tyle lat w swej opiece zupełnie zdrowego 
□a umyśle człowieka. — Dr. Kretkowski wyto­
czył podobno swoim nieproszonym opiekunom 
proces o to trzymanie go nieprawne w więzie­
niu szpitalnem. — Jest to więc drugi Krako- 
wianim, żądający sprawiedliwości. Ciekawi jeste­
śmy, który z nich pierwej tej sprawiedliwości 
się doczeka?

Prof. dr. Aleks. Bossowski został w uznaniu 
zasług położonych koło szpitala Bonifratrów m i» 
nowany honorowym bratem Zgromadzenia 0 0 . 
Bonifratrów. Jest on jedynym świeckim człon­
kiem zakonu w prowincji austryacko-Czeskiej.

Kurs, przygotowawcze do egzaminu wydzia­
łowego dla nauczycielek, urządzone przy pry- 
watnem seminarjum r.aucz. żeńskiem pani S. 
MUnnichowej, rozpoczną się dnia 3 stycznia.

Ethos. W niedzielę 30 b. m. w Uniwersy­
tecie sala 39 I. p. wygłosi p. Tadeusz Klimo­
wicz referat o dziele prof. Forela p. t. „zaga­
dnienia seksualne". Początek o 3-ciej po połu­
dniu. Wstęp dla wszystkich wolny.

—  Ciągnienie losów krakowskich rozpocznie 
się dnia 2 stycznia. Jest ono 5-te z rzędu i 
potrwa fi dni. Wyciągnięte będą 1 wygrana 
w kwocie 50.000 kor., i w kwocie 6000 kor., 
5 po 1200 Lor. i 6003 po 60 kor. Razem 
6010 wygranych. Ostatnie oiągnienie odbędzie 
się w r. 1912.

Tow. konduktorów i nadkondukt. kolei pań-
itw O W . w Krakowie, urządza w poniedziałek 

31. bm. wieczór taneczny w sali Tow. strze­
leckiego. Początek o godz. 9. wieczorem. Mu­
zyka 13. pp. Wstęp za zaproszeniami 1*50kor., 
Zaproszenia wydaje się w IoahIu Towarzystwa 
ul. Lubicz 13.

„sokół" podgórski urządza 31 b. m. wie zor- 
nicę sylwestrową. Przed północą odbędzie się 
wieczornica przy zastawionych stolach.

Z Podgórza. Podczas obławy urządzonej 
na złodzieji przytrzymano niejakiego Gustawa 
Gzerneka i Stanisława Zielińskiego, złodzieji kie­
szonkowych i wystawowych, z których jeden 
później umknął.

W bójce powstałej wczoraj między wachmi­
strzami 12 pułku, rozbijającymi się po ulicach 
Podgórza końmi i żołnierzem od piechoty, zo­
stał tenże oraz stójkowy chcący ich aresztować, 
silnie pobity.

Na Kapelance pod Łagiewnikami pokaleczono 
ciężko St. Chmielowskiego z. Rudnika. Spraw­
cami czynu byli podpici j :go koledzy Kazimierz 
Kuliński i St. Białka.

—  Samobójstwo Wczoraj o godz. 10 wie­
czór rzucił się z mostu dębnickiego do Wisły 
młody człowiek lat około 18 nieznanego nazwi­
ska. Pod siłą uderzenia lód załamał się i ciału 
spłynęło parę metrów niżej, gdzie wreszcie za­
trzymało się, zahaczywszy się o krę.

Wskutek bezradności stójkowego i niechęci 
służby akcyzowej, która początkowo wzbraniała 
się ratować denata, zasłaniając się brakiem od­
powiednich narzędzi, zwłoki wydobyto najmnipj 
o 10 minut później,- niżby można było — co 
było też prawdopodobnie przyczyną daremnych 
usiłowań około przywoływania nieszczęśliwego 
do życia.

Zaczadzenie. Przy ul. Józefa 1. 6 uległa za­
czadzeniu cała rodzina. Wszystkich uratowano.

Ucieczka Zony. Jak nas informują, dnia 
26 bm. znikła z Krakom a p. Skrzyńska, żona 
właściciela „pralni narodowej* przy ul Florjań- 
skiej. Podobno zabrała ona trochę rzeczy z do­
mu i —  jak mąż przypuszcza — „ulotniła* się 
z jakimś Abrahamkiem.

Oprawca miejski złożył spiaw' zdanie za rok 
1906. Liczba psów zabitych przez niego wy­
nosi 696.

Wczorajsza obława policyjna zakończyła się 
aresztowaniem 37 osób.

wych i rusKie Towarzystwo „Wzajemna Po­
moc* uchwaliły iść zgodnie z sobą w sprawach 
zawodowych. Oba Tow. wybrały wspólny ko­
mitet złożony z 16 członków, po połowic Pola­
ków i Rusinów.

—  Pogrzeb ś. p dr. Kazimierza i Jadwigi 
Wróblewskich, zmarłych tak tragiczną śmiercią 
w Radymnie, odbędzie się w niedzieię o 10 przed­
południem z dworca głównego na cmentarz ly- 
czakowssi.

—  Komitet budowy ruskiego teatru postano­
wił zwołać na naradę przedstawicieli wszystkich 
towarzystw i komitetów ruskich, celem obmy­
ślenia sposobów przyspieszenia zbierania składek 
na budowę teatru ruskiego.

Z prowincji.

W sob.rU 29. grudnia: Tomasza biskupa i Dawi­
da; w niedzielę 30. grudnia: Sabina i Engeniusza.

Wschód słońc., w sobotę o g. 7 tu. 40., zachód 
o g. 3. nil 42.; długość dnia 8. g. 2. m.

Dziś <j g. 8. rano termometr wskazywał — 6 ‘|,° C., 
o g. 12. — 5° C. Stan termometru o g .8 rano: 7-40, 
o g. 1 2 .-7 - 4 0 .  ■

Kronika lwowska.
( Telefonem).

Lwów, 29 grudnia.
—  Koosekracja ks. biskupa Bandurskiego

odbędzie się jutro w lwowskiej katedrze obrz. łać.
—  Sojusz nauczycielstwa ludowego polskiego 

i ruskiego. Kfaj-iwy związek nauczycieli ludo-

—  Tarnów 28 grudnia. (Nieporządki na pocz­
cie. —  Urzędnicy miejscy. — *Sokól \  — Resursa 
urzędnicza). Korespondent nasz donosi:

Kartka korespondencyjna nadana w Krakowie 
dnia 24 b. m. t. j. w poniedziałek, doręczoną 
została adresatowi dopiero dnia 27 b. m. t. j. 
we czwartek. Czyżby na przebycie drogi z Kra­
kowa do Tarnowa potrzeba było aż 4 dni cza­
su! — Kartka ta nie ma zupełnie stampila pocz­
towej tarnowskiej.—Zapytujemy też, czy poczta 
poranna ma być doręczaną o godzinie 2-ej po 
południu, popołudniowa zaś o 8- ej wieczorem? 
To chyba już zakrawa na kpiny.

Z m i a n y  w e t a c i e  u r z ę d n i c z y m  m i e j ­
s k i m  mają wejść w życie w niedalekiej przy­
szłości. Polegają one na tern, że status urzędni­
czy ma być kompletnie zreformowanym, tak by 
ludzie z niskiem wykształceniem nie byli lepiej 
sytuowani od kolegów posiadających studja uni­
wersyteckie; ponadto ma być zaprowadzonym 
awans oraz wiele doniosłych reform, przyczynić 
s.ę mających do polepszenia bytu pracowników 
zarządu miejskiego. — Gzy jednak zmiany te rze­
czywiście będą mogły wejść w życie, trudno 
d iś przesądzać; wszystko zależy od przyjścia z 
odnośnym projektem ze s | rony magistratu przed 
forum Rady i od uchwały tejże Rady. Ta osta­
tnia jednakże zajmuje jak dotąd zgoła nieprzy­
chylne stanowisko względem urzędników. Naj­
lepszym dowodem tego określenie w budżecie 
miejskim na r. 1907 podwyższenia pensji urzę­
dniczych.

„ S o k ó ł 1 ui ządza d. 6 stycznia 1907 „Cho­
inkę" połączoną z zabawą taneczną.

R e s u r s a  u r z ę d n i c z a ,  której stworzenie 
leży w programie prac Tow. demokratycznego 
polskiego istniała już w Tarnowie przed laty 
14. Upadła jednakże z powodu braku poparcia 
ze strony właśuie sfer urzędniczych, które wi­
docznie jeszcze wtedy nie widziały potrzeby sil­
niejszej organizacji towarzyskiej i resursę uwa­
żały tylko za miejsce zabaw i wieczorków. Ży­
cia inuego w tejże resursie nie było i przeto 
zmarniała.—Dziś jednak cżują urzędnicy potrze­
bę solidarnego postępowania wobec wyzysku ze 
strony rządu, handlu i właścicieli realności. Po­
wstała przeto myśl założenia własnego stowa­
rzyszenia nie kokietującego z LiLm, myśl zało­
żenia ogniska, gdzieby urzędnicy mogli jasno, 
odważuie i bez ogródek wypowiedzieć się o kwe- 
stjach stanu urzędniczego dotyczących, gdzieby 
mogli tadzić wspólnie nad przyszłością swoją.

—  Nowy Sącz 28 grudnia. (Brak życia. — 
Rada miejsa,0,.— Wybory prezesów).

Cierpimy za winy naszych opiekunów — tak 
mówi większa część ludności Nowego Sącza. 
Bo jakkolwiek miasto wzrosło na liczbie miesz­
kańców — to naod-^rót skarłowaciato życie pod 
względem politycznym i społecznym. Nie mamy 
tutaj ludzi odważnych do uczciwtj pracy, dla­
tego namnożyło się sporo fagasów i loka1’ róż-

J^auczyciel tańców Z d z i  ł a w  S r u s z c z t j ń s iu
JCraków, jlajska 1 0 ,  1 .  p .  

S p e c y a l i a t a  w a l c ó w  i  m a z u r a .
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oych partji wstecznych Kto zaś chciałby za­
dzwonić w dzwon odrodzenia, tego zaraz okrzy- 
cz<t bezwyznaniowcem, niespokojnym duchem, 
socjalistą (!) —  więc nic dziwnego, że gdzie ru ­
szyć, wszędzie obojętność i martwota.

W  obecnej dobie pracuje bardzo pilnie nasza 
Rada miejska nad budżetem gminnym na rok 
1907. Zanosi się też przy tej robocie na gorą­
cą walkę, bo wyłonił się wniosek z magistratu, 
-żeby Rada przj-woliła La sprzedaż 32 morgów 
lasu miejskiego, który niebawem stanowić bę­
dzie jedyne źródło dochodu dla zadłużonej gmi­
ny. Spodziewać się t/zeba, że energiczniejsi pp. 
radni poruszą sprawę wodociągów, które pożar­
ły dotąd około 150.000 kor., poruszą kwestję 
niesłychanej drożyzny w tuszem mieście, Lrak 
policji, liche oświetlenie itd.

Niedługo będziemy mieli tutaj wybory do ró ­
żnych „śpiących* stowarzyszeń, jak: kasyna cy­
wilnego, czytelni mieszczańskiej, dalej do kasy 
zaliczkowej i banku mieszczańskiego. Należałoby 
komeczme uwolnić dożywotnich prezesów i dy­
rektorów, ażeby i młodsi mogli wziąć udział 
w pracy na różnych polach.

— Gorlice 28 grudnia. (Ze spraw miejskich. —  
Wieczorki i przedstawienia. — Gra w karty). 
Kasz korespondent donosi: Zarząd naszego mia­
steczka, tak zwana „Rada miejska*, to istna 
placówka najrozmaitszych prywatnych waśni i 
ambicyjek, które naturalnie nie bardzo przyczy­
niają się do wzrostu kulturalnego naszego mia­
sta. Rył wprawdzie czas podczas urzędowania 
dawniejszego burmistrza i kilku radnych z in­
teligencji , że zanosiło się na jakąś sanację 
stosunków, gdy tymczasem ustąpienie z Ra­
dy dra Radomyskiego i większej części inteli­
gencji doprowadziło do tego, ze dzisiaj zasia­
dają w Radzie ludzie, nie mający prawa do 
piastowania goduości publicznych. Wobec ta 
kiego stanu rzeczy niektórzy radcy zgłosili swą 
rezygnację i tu stała się rzecz dziwna, gdyż 
odnośne akta nie przyszły na posiedzenie ly 
m.ejskiej, lecz utonęły w kieszeni jakiegoś refe­
renta.

Dnia 16. bm. odbył się tutaj wieczorek inau­
guracyjny „Sokoła*, który tak obfitą treścią jak 
i doskonałem wykonaniem, przyczynił się nie 
mało do urozmaicenia „dnia* w Gorlicach.

Bawi też tutaj teatr p. Turskiego, dając kilka 
gościnnych występów.

Nowo założone gimnazjum pod kierownictwem 
prof, Szczepańskiego, rozwija s ię dobrze, szkoda 
tylko, źe Rada miejska nie stara Się dotychczas 
o jakiś lokal na gimnazjum na rok następny.

Ze stosunków lwowskich, należałoby to pod­
nieść, że gra w karty jest tutaj silnie rozwi- 
n:ętą a nawet obecn<e toczy się rozprawa są­
dowa przeciw pewnemu urzędnikowi tutejszego 
starustwa.

—  Rzeszów 28 grudnia. (Teatr powszechny). 
Nasz korespondent donosi nam: Teatr powszech­
ny po wielkiem powodzeniu w Rzeszowie udał 
się na kilka przedstawień do Gorlic, a nastę­
pnie do Jasła, Krosna, Sanoka itd. W trupie 
oprócz dyr. St. Turskiego, znajduje się kilka

zdolnych artystów sceny poznańskiej. Sztuki są 
wyreżyserowane dobrze i cały peisonal wyszko­
lony znakomicie.

—  Pożar szybu. Z Borysławia donoszą nam 
pod datą 28 b. m. W nocy z czw&.tku na 
piątek wybuchł pożar w szybie syndykatu. Wier­
tacz spalony, pomocnik jego i jeden robomik 
ulegli ciężkim poparzeniom. Szyb i rezerwoar 
zupełnie zniszczone.

Pogrzeb bł. p. St. Kramsztyka. W dzień wi­
gilijny, zastęp przedstawicieli warszawskiego świa­
ta naukowego i literatury, odprowadził na cmen­
tarz zwłoki bi. p. Stanisława Kramsztyka, zna­
nego i zasłużonego fizyka-popularyzatora, pedago­
ga i szanowanego obywatela. Na cmentarzu prze­
mawiał prof. S. Dickstein i prof Ign. Chrza­
nowski. Wicie zakładów naukowych i instytucyj 
naukowo-społecznych złożyło wieńce.

Bł. p. Stanisław Kramsztyk był wychowań- 
cem b. Szkoły głównej w Warszawie.

—  Zgon żony T. T. Jeża. Dnia 25 b. m. 
zmarła w Zurychu po ciężkiej chorobie mał­
żonka czcigodnego pułkownika i zasłużonego li­
terata T. T. Jeża (Miłkowskiego).

Rozmaitości.
StO WJÓW po jednym meŻU. Nowy sposób 

utrzymania znalazł sobie niejaki Jerzy Witzboff — 
dentysta, szwajcar rodem — .podróżujący stale 
od szeregu lat po kontynencie i Ameryce.

W  każdem większem mieście zawierał parę 
związków małżeńskich, miodowe miesiące redu­
kował do „słodkich godzin* i... znikał zazwy­
czaj z oszczędnościami „najukochańsze? mał- 
żonki'1. Przed paru dniami wreszcie udało się 
policyi amerykańskiej aresztować w Bostonie 
pomysłowego dentystę i tym razem nie uniknie 
sprawiedliwości. Pan Wilzhoff wprawdzie przy­
znaje się tylko do 32 żon, władze policyjne 
jednak twierdzą, że ofiarą pomysłowego denty­
sty padło koło stu Kobiet.

Tryumfy Cyganiewicza. Ulubieniec krakow­
skiej publiczności Zbyszko Gyganiewirz wystę­
pował we czwartek w Wiedniu w cyrku Beke- 
towa i odniósł świetne zwycięstwo nad głośnym 
atletą, murzynem, Mourzukiem. Walka ich, bu­
dząca ogromne zainteresowanie wśród zgroma­
dzonych Wiedeńczyków, zakończyła się po 21 
minutach puwaleniem Mourzuka na ziemię.

Tegoż samego dnia mocował się mistrz Cy­
ganie wicza, Pytlasiń-ki, z francuskim szampio- 
nem Sabatierem. Walka nierozstrzygnięta.

Tunel podmorski z Cslais do Douores Kwe-
stja tunelu łączącego Paryż z Londynem, wcho­
dzi w nową fazę. Przeszkody dotąd stawiane 
ustąpiły, dzięki dobrym stosunkom francusko- 
angielskim. Lord Ridley oświadczył, że są wszy 
stkie szanse przejścia trgo projektu tak w ko­
misji obrony krajowej jak i parli mentu.

Uu A D M IN IS T R A C JI.
W szystkich P P . C zytelników , którzy o trzy­
m ali Głos Polskij up raszam y o nadsyłanie 
n am  aaresów  znajom ych osób, celem wy­
słania im num erów  okazowych Głosu Pol- 

skiego.

OD W Y D A W N IC TW A .
A dm inistrację Głosu Polskiego i kierow ni­
ctwo działu inseratow ego obiął p. Gustaw 
Stryęharski, b. adm in istra to r Głosu Norodu.

Z  m u zyk i.
W  okresie św iątecznym  ciszę naszej sali 

koncertow ej S tarego T ea tru  przeryw a chy­
b a  i m ąci gw ar hałaśliw ych loterji, u rzą­
dzanych staran iem  dobroczynnych p a ń ; m u ­
zyka milknie...

A tym czacem W iedeń rozkoszuje się w sa­
lach „K onzertvere'nu* sym foniam i M ozarta, 
z k tórych dwie poznała praw dziw ie m uzy­
kalna publiczność K rakow a w  artystycznem  
w ykonaniu orkiestry sym fonicznej „H arm o­
nii* pod kierunkiem  ustępującego niestety 
dyr. Jan a  Górskiego.

S łucha „Suity* B acha i „F an tastycznej 
sym fonii" Berlioza, stanow iącej w spaniały 
„Enizod z życia artysty*.

Rzym otw iera w  dniu 27 bm . sezon ope­
row y W agnerow skim  „Zmierzchem bogów*, 
w ystaw ionym  w teatrze  C onstanzi w obe­
cności całego św iata artystycznego, dw oru  
i pary  królewskiej, W  roli B runhildy święci 
praw dziw e tryum fy W arszaw ianka, pan n a  
K af an , zasypyw ana przez publiczność kw ia­
tam i i w yw oływ ana bez k^ńca.

Dzień przedtem  grom adzi się cały a rty ­
s ty c z n y  P aryż i kolonia w łoska w „Operze 
knmicznVi* na generalnej próbie opery Puc- 
c i n e / o  „M adam e B ntterfly*, k tó ra  n ieda­
wno obiegła z pow od enietn sceny am ery­
kańskie i angielskie. Dzieło P u ic in e g o  m i­
mo św ietnej roboty  i m istrzow skiej in stru - 
m entacji, mimo św ietnych kreacyj śpiew a­
czek tej m iary, co M ałgorzata Carró i La- 
m are nie przysporzy zapew ne now ych lau­
rów  sw em u tw órcy. M uzykę przytłacza 
i zabija m arne i banalne lib re tto . O perą 
dyryguje A lbert C an e .

Z dniem 14 stycznia rozpoczyna żyw ot 
w Londynie no ' a opera stw orzona s ta ra ­
niem najw ybitniejszych osobistości tam te j­
szego tow arzystw a. K rólow ać będzie W a­
gner : H olender Tułacz, T an n h au se r, Lo- 
hengrin, W alkure, T ris tan  i M eisterzinger; 
oprócz tych ukaże się Fidelio, F reischutz  
i Sprzedana narzeczona Na czele dob ran e­
go zespołu najw ybitniejszych śpiewaków nie­
mieckich, potężnego chóru  i orkiestry, zło­
żonej z 85 artystów , stan ą  jako  dyrygenci 
Nikisch, Schalk, Reichwein i Ysaye.

A u n a s?  Afisz zapow iada „wykwintny* 
koncert — Pelagii hr. Skarbek z „łaskawym * 
w spółudziałem  S tan isław a Głowackiego. T y l­
ko ty le ? !  D r K . O.

Redaktor naczelny:
J A N  G R Z Y W I l i S K I .

Teatr
miejski

Teatr
ludowy

Figliki

Konctr*y

Wieczorki 
i zabawy

Odczyty

Sobota 
29 grudnia

„Betleem polskie* 
L. Rydla.

„Kościuszko pod 
Racławicami*.

„Ophtek* w Sokole, 
w Czyt. pnlsk zw. 
katol. kobiet. Pałac 

Spiski

Niedziela 
30 grudnia

pop. „Rewizor z Pe­
tersburga*. wieczór 
„Betleem polskie*.

„Oświadczyny* Cze­
chowa i , Figliki*.

Uniwersytet, sala 39. 
T. Klimowicz dziele 
Forela „Zagadn en;a 
seks.* Godz. 3 pop.

Poniedziałek 
31 grudnia

„Moralność pani 
Dulskiej*, Zapolskiej

W ieezornca 
w „Sokole*. 

Wieczór tan. stow. 
kond. kole:.

Wtorek 
1 stycznia

pop. „Pan Jowialski* 
Fredry, wieczór „Po 
nad siły “, Bjoernsona

Środa 
2 stycznia

popoł. , .  i mowa 
iowieść*. Szekspira.

Czwartek 
3 stycznia

„Moralność pani 
Dulskiej*.

Piąte"
4 stycznia

Pelagia hr. Skarb- 
kówna St. Teatr.
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E .  F r i e d l e i n
Księgarnia, Sk ład  i Wypożyczalnia Nut 

oraz Ekspedycya Czasopism
Kraków, Rynek 17. Rok Założenia 1796.

p o le c a :

Telefon 452.

3rs
-*"1
♦«s♦nf

Dl | | C 7 P 7  Pismo tygodniowe dla kobiet, K w arta ln ie
DLUuZ.uZ .1 j£or. 5 ’BO, z przesyłką  Kor- 7.

■

/  ■ŚWIAT. Pismo tygodniowe ilustrowane, K w ar ta ln ie
Kor. 6.

31-O a

d  Numera okazowe wysyła się bezpłatnie, oraz przyjmuje się prenumeratę na wszelkie inne 
czasopisma polskie i obce.

m m m m i )

Jlajwatwomieisze ubrania na zamówienia
najświeższe, najmodniejsze, materyały krajowe, angielskie i francuskie.

Jedyny skład gotowych ubrań własnego wyrobu

Z w i ą z e k  k a t .  J C r a w c ó w  w  J C r a k o w i e ,  u l .  J l o n j a ń s k a  7 .

tuż przy rynku.
MBiEłga feagasasti

Kalosze rosyjskie 
prawdziwe.

Rogóżki szczotkowe, 
żelazne i kokosowe.

Chodniki z linoleum, 
ceratowe i kolo- 
sowe.

Lakier do kaloszy.
Podeazwy t obcasy 

gumowe.
Podeizwy w kładko­

we do bucików fil­
cowe , asbestowe, 
korkowe i słom­
kowe.

Smarowidło do obu­
wia i podeszew 
ochronne.

Lakiery, pasły, kre­
my, do odświeża­
nia bucików.

Największy wybór perfum, mydeł i wszelkich środków toaletowych, krajowych i zagranicznych

REIM I SPÓŁKA W KrakowieWałeczki — Kit i Gips
do zaopatrywania 
drzwi i okien od 
przeciągów i zi­
mna.

P rzodic ió łk i z lino­
leum, ceratowe i 
japońskie.

Szczotki do wyciera­
nia nóg do przed­
pokoi.

Wielki wybór wyro­
bów szczotkarskich

Latarki stajenne, rę­
czne i  kieszonkowe.

Ochraniacze uszów 
od zimna i mrozow

Patrony Schrader’a 
do sporządzania 
najlepszych likie­
rów stołowych ró­
żnego rodzaju ga­
tunku.

Alpestre i Sudetia, 
ziółka do spo ­
rządzania likierów 
„Chartreuse i , Su­
detia '.

Wódkę francuską Bra- 
zay'a i Molla.

Artykuły chirurgiczne 
i hygieniczne.

Rynek główny Ł. 37. Linia A-R.
polecają po

Papier klozetowy. 
Termofory (ogrzewa 

cze ciała)
Lampki platynowe 

aparaty Lunglife 
do odświeżania po 
wietrzą w pokojach 

Olej przeciw kurzów 
w lokalach 

Spluwaczki patento 
wane po (i bal 
sztuka.

Farby olejne do uży­
cia gotowe.

Lakiory i glazury do 
podłóg.

Masę francuską i wo­
skową do zapu­
szczania po ling i 
posadzek.

Farby emaliowe Mar- 
xa.

cenach najumiarkowafisz])ch.
Cenniki na żądanie 

darmo i opłatnie.
P aro lin  środek za 

pobiegajacy przy 
zamiaianiu u n o ­
szącego się kurzu. 

Idealny p m  zamia­
taniu dywanów, któ­
re trzepać nie po­
trzeba.

Dwa razy dziennie 
wysyłki pocztowe.

Farby do kwiatów w 
pł\nie, flaszka 30 hal. 
Smarowidła na kopyta 
mydła do siodeł, płyn 
restytucyjny Kwizdy, 

oliwy do maszyn.
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Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż z dniem 11. sierpnia 1906 r.

i powiększyłem mój Magazyn Mebli
na ulicę Szpitalną 34, naprzeciw Teatru Miejskiego

Nowo powiększony Magazyn zaopatrzyłem w meble od najskromniejszych do 
najwykwitniejszych, a mianowicie posiadam na składzie kompletne urządzenia 
pokoi sypialnych i jadalnych, salonów, buduarów, kancelaryjnych irp — Posiadam 
również na składzie dywany, chodniki, portyery, firanki, kapy na łóżka, serwety 
na stoły, kołdry, koce, pledy, poduszki, pokrycia meblowe i t. p. — Największy 
6_0a Skład blaszanych łóżek i mebli giętych.
D tlękn jąc  za dotychczasowi względy Szanownej P. T. Publiczności, polecani nadal moje usługi

i pozostaję z Wysokiem poważaniem

SZCZEPAN ŁOJEK W KRAKOWIE, UL. SZPITALNA Nr. 34.

CENY
na rok 1907.

"V/ jakich cenach kupować możn i wszel­
kie powozy tak now a jak i u żyw an a  

w składach z pojazdami

S t. Cyrankiewicza
w Krakowie, przy ulicy św. Jana I. 30, 

i Sławkowtka 32 (róg Plant).
Pow oz ik i now a jaono  i parokonna

lekkie od 2 7 0  złr. i zwyż.
W ózki nowa o jednym siedź, na cztery 

osoby na resorach od 1 0 0  złr. i zwyż. 
W ózki now a na jednego konia na re­

sorach welwetem wybite z latarniam i o 
dwóch siedzeniach od 1 60  złr. i zwyż. 

W ózki u żyw ana  jedno i parokonne 
druntownie odrestaurowane na reso­
rach i pasach od 76 złr. i zwyż. 

B ra k ł ośmioosobowe o oliwnych osiach 
z baldachimem lub bez parokonne od 
2 8 0  złr. i zwyż.

S a n ia  jedno i parokonne używane o.i 
8 0  złr. i zwyż.

L an ija  po lna  na cztery osoby, a ło- 
siowem wybiciu siedzenia za 3 8  złr. 

Z a k u p io n y  jak ibądż  u m nia  po­
jazd odstawiam oplatnie da każdaj 
s ta c y l na  sw ój koszt.

Polecając swe zakłady wszystkim PP. 
kupującym gdyż posiadam największy 
wybór pojazdów w Krakowie, a że w 
ubiegłym ruk u był brak kupujących i ma­
ło się oprzedało. tn też na ten rok 1907 
zniżyłem ceny i sprzedaję po własnych 
cenach, a to z powodu braku kupują­
cych i miejsca w składach.

St. Cyrankiewicz
właściciel składa i powozów 

K raków , u lic a  św . J a n a  I. 20.

jgr* *.♦> *

P I E R W S Z A  K R A K O W S K A

PALARNIA SAWY
Ważne dla PP. Gospodyń!

Z a  darmo, jako  prem ię, o trzym a każdy z P. T . O d­
biorców , w ykazujący sie zw rotem  woreczków (z m arką 
ochronną) z zakupionych 12Ł/g klgr. m oich w ybor­
nych m ieszanin palonej kawy p aten tow aną, oz­
dobną, herm etyczną, hygieniczną, sam om ierzącą i oszczę­

dzającą puszkę do przechow ania kawy

z w a n ą : „ C O N S E R W A T O R "

jYC. ^Jawornicki
7 -O a frak ów , Sianek gł. 44.

I ti> 17 fł?  | ?ł» ?ł> ? ł?  7J7 717717 ?J7 7t77JSe

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o a

STANISŁAW MIŚ
KRAW IEC,

w Krakowie, prztj ul. brackiej l. 6 (parter),
poleca na sezon:

KOSTYOMY SPACEROWE
żakiety, paletoty, saki w ierzchy na futra, peleryny damskie 

i m ęskie (specyalne z w elouru) i t. d,

O O O O O O O O O O O o O O O O O O O O O O O O

rfHilhdiólh AóA AaA ■*» rAóK iŁńśt KB juA

Wina Wigierskie
przeważnie z w łasnych winnic, 
więc z pierwszej ręki, doskonałe, 

czyste,

Wina francuskie
białe i czerwone, wyborowe.

Madeyra i Malaga
odleżałe z najlepszych źródeł spro­
w adzane, oraz likiery zagraniczne 

w m agazynie 17—Oa

Juliusza Grossego
w Krakowie, R ynek gl. 34.

—1_ — óAAAlkdlśnł j ajU-ti-t. aai. —  -’TT'r TTir 'UW t™ TiWninr W *wT»r iyłP t t WP

Chce Pan w ła tw y  sposób 
zarobić pieniędzy?

to niech Pan zażąda darmo 
i opłatnie katalog ilustr. 
zegarów, zegarków, wy­
robów jubilerskich, chiń­
skiego srebra, przyborów 

narzędzi zegarmistrzowskich i towarów 
muzycznych. 30—6a

P. P A  M m ,  K R A K Ó W
Zielona 1. 3. — 68.

I r i

Siuro wywiadowcze

u
P o la c a  b ony  polki, n lom kl, go -  
spodyn lo , pan n y  s łn ż ą e e  I w sze l­

ką  In n ą  doborow ą s łużb ą .

Ulica ów. Jana 30, I. p.
3— la
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ANTONIEGO KOZIAŃSKIEGO
w Krakowie, ulica Karm elicka 2.

jtajlepszg krajowg skład ulepszonych 
Singera maszyn do szycia

pod firmą

R. P A W Ł O W S K I
K ra k ó w , Rynek 18,

prosperująca ze znaną rzetelnością, od roku 186S, poleca swoje światowej 
sławy fabrykaty wszelkich najnowszych konstrukcyi, które:

1) nada ją  się znakomicie tak  do użytku dom owego, jak  i dla
celów przem ysłow ych;

2) są w yrobione z w ypróbow anej dobroci m ateryalów , w y­
kończone z nadzw yczajną dokładnością;

3) szyją prędko, lekko i cicho;
4) h aftu ją  znakom icie;

5) są  tańsze  aniżeli wszystkie inne bezw artośc iow e fab rykaty .

Bezpłatne kursa nauki haftów. —  Obszerne cenniki 
wraz z historyą maszyn do szycia darmo i opłatnie.

2G—Sa ,1

E S A L I H I O S
z watą Salyesol.

i

;*■ ki
Tutki cygarelowe egipskie, ozdobne 

dia wybrednych smakoszy.
palą  się r ó w n o  i lekko, nie czernieją, sm ak  m a ją  łagodny , nie s p a ­
la ją  się szybko, w skutek  tego dym  je s t  chłodny, co je s t  wielką za ­

le tą  tu te k  cygare tow ych .
K ażdy palący  ty toń ,  chcąc un iknąć  za truc ia  n iko tyną ,  w inien palić 
ty lko w cygarniczkach szk lanych  z w a tą  „SalvesofJ ,  poch łan ia  ona 

nikotynę, a  więc u su w a  je j  szkodliwe działanie.

O ry g in a ln y  ptkio-slk  ,,Waty S a .v s  so l“ w y sta rcz a  na 2 0 0 — 4 0 0  
pap ie ro sów  lub cyga r.

10 cygarniczek szklanych 1 Kor. 20 h. —  Pakiecik waty „Salwesol" 
30 lub 60 halerzy. —  I.OOu tutek cygaretowych „Oaimios" 3 K. 20 h

Wyroby te poleca :

! Największy Zakład Pogrzebowy
JANA WOLNEGO

0łóumi} skład i fabryka trumien ulica św. 3*°masza
(,.rzy placu Szczepańskim). Telefon Nr. 331. Filia ul. K opern ika.

Zarząd urządza pogrzeby dla wstystkich stanów, załatwia sam wszystkie 
formalnoś i, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich trudów. Również podej­

muje s:ę przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy.

Posiadając własne K atakum by, odstępuję miejsca pojedyncze na wieczne 
czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania.

U w aga. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, że 
mają swój własny wyrób trumien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż żaden 
z nich nie ma fuch wego uzdolnienia, a tern samem i trumi-:n mu wyrabiać 
nie wolno, a tylko ja jako majster stolarski prawo to mam i faktycznie 
trumny wyrabiam.

21 -0

L

A .  H a w e ł k a
c. k. Dostawca Dworów,

po laca

Św ieże Dakty le , F ig i,  M a la gę , W inogrona  
słodkie, M andarynki, Jabłka, Gruszki, M iód  

w plastrach  Hauwe, M ajonezy i A sp ik i rybne. 
Kw iczo ły  faszyrow ane, Wina W ęgierskie  i starą  
ŻytniAwkę. —  P rze sy łk i pocztowe odwrotnie.

23—Oa

.

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych „NorisU I

Mr. W. Bełdowski,
Kraków 11. Kraków 11.

Sprzedaż, zam iana wynajem.

Nadszedł świeży transport

FORTEPIANÓW i PIANIN
z fabrj k, czeskich, włoskich i niemieckich. 

Sprzedaje po cenach fabrycznych bez konkurencyi.
Z. Raba
fortepianista i stroiciel ul. św. Jana  1. 13.

11—Oa

Bazar Krajowy
w Krakowie

Róg g łów nego Stynku i u l. B ra c k ie j 2 0 ,

poleca: 2 1—Oa

w w ie lk im  wyborze świeżo otrzymane

Kołdry watowane, Koce na łóżka, Bery 
na konie, Chustki plaidowe.

R edak tor odpow iedzialny: Jan GrzywiAski. W ydaw ca: Wiktor Mondaltnr.
D R U K A R N IA  I S T E R E O T Y P IA  A. K O Z IA Ś S K IE G O  W K R A K O W IE .


